
4  A C  -  NOWINY CODZIENNE M*r. 1 2 0

P o  2 1 6  d n ia c h  p o d r ó ż y
„D e r Pom orza”  przybił do portu w  Gdyni

G D YN IA , 18. 4. Dziś o  godz. 12-ej 
wpłyną! do portu w  Gdyni „D ar Po­
m orza". Od rana w wolnej strefie, 
gdzie miat stanąć statek, zgrom adzi­
li się licznie przybyli z całej Polski 
rodzice uczniów  oraz tiumy publicz­
ności z Gdyni.

O god z. 12 min. 30 statek został 
przycum ow any do nadbrzeża ame-

chwiłą gd y statek został przycum o­
wany do brzegu zebiani w ręczyli ka­
pitanowi i załodze kwiaty Po oficjal­
nym powitaniu otw orźono w stęp na 
statek dla publiczności i nastąpiły 
serdeczne powitania.

Dnia b. m. załoga statku udaje 
się na krótki urlop. .

,,Dar P om orza" w obecnej podró-
rykańskiego. Na jeg o  pokład w szedł ży był 216 dni, a w  tym czasie prze- 
kapitan portu kom andor G. Kański, był 15 tys. mil., mając na swoim  po- 
fctwy pow itał pow racających  w  imie- kładzie 35 uczn iów , 18 ju ngów , kil- 
niu ministra Przem ysłu i Handlu, z kunastu praktykantów oraz załogę.

i i i batfi!
Dzisiaj w  dobie konsekw entnej a l- ' dlarze od naiw nych gospodyń, pla- 

k i gospodarczej z zalew em  żydów - cąc często grosze, w ykorzystu jąc 
skwn na w szystk ich  odcinkach han- nieuświadora tenle gospodarcze i prak-
dłii, m e cd  rzeczy  będzie w spom nieć 
• pew nej ga łęzi m ało znanej szersze-

tyczne. Nieliczne jednostk i, rdzennie 
polskie pracujące w  te j branży na-

r u  ogołow :. M ow a jest tutaj o sta- i trafiajn  na silną konkurencję żydow - 
ryeh butelkach i tłuczonym  szkie, do ską uniem ożliw iającą egzystencję. To 
których  przew ażnie nie p rz y w ią z u je -! też należy  z ca łym  uznaiiiem p tzy - 
m y  w agi. N ie w szyscy  o tym  m c ie  I klasnąć now o pow stałej placów ce 
wredfcą, ze te liczne butle i butelki j polskiej skupu i sprzedaży starego
p o  w ypróżnieniu ich zbierane są przez 
pew nych ludzi, m yte, sortow ane i 
sprzedaw ane do dalszego użytku. Bu- 
teTfe stare lub szkło potłuczone w ę­
druje d o  hut, gdzie są przetapiane 
na n-rwe butelki, szklanki, lustra etc. 
D iię fe  tem u ca ły  szereg  ludzi m a 
satrudnierie, a tym  sam ym  i utrzy­
m anie. N a ZachocTz-: u naszych  są­
siadów  od daw na ju ż  istn ieje zorga - 
m zow any handel nieażj-tkam i ze szkła 
k tórzy  d a ją  nam przykład ja k  należy 
wyksamystyw ić  ̂ w szelk ie, zdaw ałoby 
s ię  bezużyteczne przedm ioty . U  nas 
▼ P olsce  niestety, ta ga łęź handlu 
je s t jeszcze n ie należycie zorganizo­
wana. Przew ażnie w szelk ;e  szkło 
naeużyreczne skupują żydow scy  han-

R  oma na Jaśkiew icza, ul. 
Chm ielna 94, teł. 309-46, —  k tóra  
podjęła  się zadania w yelim inow ania 
icupców żydow skich  z tej branży. Nie 
jest to  zadanie trudne, jeżeli zw aży­
m y, że do spełnienia obow iązku na­
rod ow ego liażdego Polaka zalicza się 
również unikanie kupca i pośrednika 
żydow skiego. Jest to  konieczność, 
k tóra  przyczyni się do zwiększenia 
dobrobytu  naszych  polskich placów ek 
handlow ych. Zw racam y się w ięc Z w e­
zwaniem  do tych w szystkich, Wtórzy 
m a ją  n a  sprzedaż szkło tłuczone, bu­
telki i t. p ., aby  unikali kupców  ży­
dow skich, a popierali w yłącznie sw o­
ich, jeśli chcą, aby ich  tow ar również 
społeczeństwo w yróżniało, a  unikało 
żydow skiego.

Z  ciekaw szych  fragm entów  pod ró­
ży, dotycnczas podaw anych  w  pra­
sie w ym ienić należy przyjęcie w yda­
ne przez francuską legię cudzoziem ­
ską w  A fryce, zorganizow ane przez 
Polaka kapitana Żakieckiego oraz p ó- 
byt na Haiti, gdzie dotąd żyw e są

J a k  o l b r z y m i  a  k o ś c i  w o d y
p o c h ł a n i a j ą  r o ś l i n y

S a tr o k ie  k o ła  la ik ó w  n ie  w ie ­
d z ą  z a p e w n e  o  t y m  ja k ie  k o lo s a l  
ne t r a n s p o r t y  w ó d y  a. d e s z c z ó w  
z z iem i z u ż y w a ją  w  p o r z e  le tn ie j 
r ó ż n e  r o ś l in y . W  A n g li i  w  c z a s ie  
c z t e r e c h  m ie s ię c y  le t n ic h  s p a d a  
p r z e c ię t n ie  1 m u . 600 ty s . fu n ­
t ó w  d e s z c z u  n a  m ó r g . T y m c z a -

.wspom nienia legionistów  polskich, s e m  w  ty m ż e  k r a ju  u s ta lo n o
którzy pod w odzą  Jabłonow skiego 
wysiani byli na San D om ingo.

W  miesiącach letnich ,,Dar P om o­
rza " od b yw a ć ma krótkie w yjazdy  
na Bałtyk oraz przygotow ać się do 
now ej podróży, w  lecie odbędzie się 
w  Sztokholmie zjazd statków  szkol­
nych, w którym  ma w ziąć rów nież u- 
dziat „D ar P om orza".

w p r o s t  n ie w s p ó łm ie r n e  j. t.ą i lo ś ­
c ią  z a p o tr z e b o w a n ie  u n ie k tó ­
r y c h  r o ś l in . T a k i n a p r z y k ła d  s ło  
n e cz n ik  d a 'e u n ie  z u ż y w a  IM  
fu n ta  w u ć y  n a  k rza k . N a  p la n ta ­
c j i  s ło n e c z n ik ó w  k a ż d a  r o ś l in a  
z a jm u je  p r z e c ię t n ie  je d e n  m e tr  
k w a d r a to w y  p o w ie r z c h n i ,  a w  ta  
k im  r a z ie  je d n o  -  m o r g o w a  p la n ­
ta c ja  w  c ią g u  c z te r e c h  m ie s ię c y

D ą Ł  e s y  l i p a ' ?
Spór o krajobraz

N ie d a w n o  w  B e r k s h ir e  w  A n g l i i  
r o z e g r a ł  s ię  n ie z w y k ły ’  s p ó r . C h o ­
d z iło  o  to , c o  je s t  w ła ś c iw ie  le p sz e  
ja k o  d r z e w o  d o  w y s a d z a n ia  d r ó g :  
d ę b y , c z y  l ip y . F a c h o w c y  t w ie r ­
d z ili ,  ż e  n a jle p s z a  je s t  lip a , b o  
s z y b k o  ro ś n ie , je s t  n ie z b y t  w -rażń  
w a  i  tw o r z y  ła d n e , s z e r o k ie  k o r o ­
n y , a p r z y  ty m  d a je  d o s k o n a ły  
m ió d . P r z e c iw n ic y  z e  s tr o n y  u r z ę ­
d o w e j u p ie r a li  s ię  p r z y  d ę b ie , 
tw ie r d z ą c , ż e  d ą b  je s t  r o d z im y m  
d r z e w e m  a n g ie ls k im  i r o s n ą c  p r z y  
d r o g a c h  n a d a je  c z y s to  a n g ie lc ld

je s t  z a g r a n ic z n y m  p r z y b y s z e m  i 
ja k o  ta k i n ie  p o w in n a  b y ć  p o p ie ­
ra n a  w  c k r e s ie  u n a r a d a w ia n ia  s ię  
A n g l i i .  P o z a  t y m  d ą b  ro ś n ie  d o ­
s k o n a le  n a  a n g ie ls k ie j z iem i i 
d a je  ś w ie tn e  d r e w n o . I  r z e c z  c ie ­
k a w a  ,że  c h o c ia ż  u z n a n o , ż e  l ip a  
s z y b k o  r o ś n ie  i je s t  w y t r z y m a ła , 
p o s ta n o w io n o  k ld a c  p ie r w s z e ń ­
s tw o  d ę b o w i .  W id a ć  stą d , ż e  r ó w ­
n ie ż  w  A n g l i i  z a c z y n a ją  p r z y p i­
s y w a ć  w ie lk ie  z n a cz e n ie  n a r o d o ­
w e m u  k r a jo b r a z o w i ,  a n ie  id ą  
t y lk o  za  p r a k ty c z n y m i w s k a z ó w -

c h a r a k te r  k r a jo b r a z o w i ,  za  to  l ip a  k a m i fa c h o w c ó w .

W MIKOŁOWIE
zaprenum erować „ABC** można 

w  księgarni p. M. Burkowej 
(3 -go  M aja) ,w  kiosku p. Nitszki 
(D w orcow a), w kiosku p. Chrost­
ka (P lan ty ) i w kiosku „R u ch u " 

na dw orcu.

N i e s w y k l a
C zło w ie k , k tó r y  p r z e p o w ie d z ia ł los A u strii

J e s z c z e  w  r. 1802 u k a z a ł s ię  w  
P a r y ż u  „A lm a n a c h  ro z w a ż a ń  i 
p r z e p o w ie d n i"  o p a ta  D il ie r a " .

A lm a n a c h  b y ł  p o d o b n y  d o  ty s ią c a  
ta k ic h  s a m y c h  w y d a ń , to  te ż  za- 
w ę r t c  w  n ich  p r z e p o w ie d n ie  z a -

Tancerki japońskie modlą się o zwycięstwo

t y c h  dniach ulicam i Tokio przeciągnął niezw ykły p och ód : tancerki japońskie 
na w spólne m odły o  zw ycięstw o oręża japońskiego w Chinach.

udawały się

p u m n ia n o  d o ś ć  s z y b k o .
N s s z c z ę śc ie  je d n a k  są  a m a to ­

r z y , k tó r z y  p r z e s z u k u ją  s ta re  a r ­
c h iw a  w  c e lu  z n a le z ie n ia  p r z e p o -  
w e d i u ,  k tó r e  s ię  s p e łn iły  W  
w s p o m n .a n y m  „ A lm a n a c h u  r o z ­
w a ż a ń  1 p r z e p o w ie d n i"  w ś r ó d  o -  
g r o m n e j i lo ś c i  m g lis ty c h  i o g ó ln i ­
k o w y c h  f r a z e s ó w  z n a jd u je  s ię  m . 
in . ta k a  e to  p r z e p o w ie d n ia :

„ A u s t r ia  w c h o d z i  w  o k r e s , k t ó ­
r y  je s t  j e j  k o ń c e m . Z n ik n ie  o n a  z 
p o w ie r z c h n i  ś w ia ta  n ie  p ó ź n ie j ,  
j a k  w  p ó łt o r a  wneku o d  d n ia , 
k ie d y  z m a r ła  m ę c z e n n ic a , n a z w a ­
n a  „ A u s t r ia c z k ą " .

„ A u s t r ia c z k ą "  n a z y w a n o  w e  
jF r a n c j i  M a r ię  A n to n in ę , k tó r ą  

s t r a c o n o  v  1793 r o k u , a  w ię c  
p r z e d  1 4 5 -m a  la ty . R ó ż n ic a  m ię ­
d z y  r o k ie m  p r z e p o w ie d z ia n y m  w  
„A lm a n a c h u *  ‘a  d a tą  „ a n s c h lu s s u "  
w y n o s i  w ię c  z a le d w ie  5 lat.

D a le j,  a u to r  m ó w i,  że  „p r z e d  
z a c h o d e m  s ło ń c a  n o w e  ś w ia t ło  za- 

! b ły ś n ie  n a d  W ie d n ie m , a F r a n c ja  
b ę d z ie  s ię  z te g o  c ie s z y ć " .  N ie w ia  

' d o m o  je s z c z e  ja k i  to  b ę d z ie  „ z a -  
! c h ó d  s ło ń c a " ,  a le  je ż e l i  F r a n c ja  
' m a  s ię  z  t e g o  c ie s z y ć , to w id o c z n ie  
-v  A u s t r i i  z a jd ą  je s z c z e  ja k ie ś  

’ zm ia n y .

le r a ic h  o d  c z e r w c a  d o  w r z e ś n ia  
p o b ie r z e  VĄ  m il. fu n t ó w  w o d y . 
D o d a jm y  d o  te g o  fa k t ,  że  c z ,ę s to  
m ię d z y  r o ś l in a m i r o ś n ie  t r a w a  i 
je ż e l i  ta  r o z r o ś n ie  s ię  d o s ta te c z r  
n ie , t o  p o b ie r z e  500  ty s . fu n t ó w  
d o d a tk o w o  w o d y . W  r e z u lta c ie  
je d e n  m ó r g  z ie m i w y s a d z a n e j s io  
n e cz n  lkara: i z a c h w a s z c z o n y  t r a ­
w ą  z u ż y tk u je  w  c ią g u  la ta  2  m il. 
fu n t ó w  w o d y  Ł  j  1 m il. l i t r ó w . 
In n a  d o b r z e  n a m  zn a n a  r o ś lin a ,

k a p u s ta , p o t r z e b u je  je s z c z e  w ię ­
c e j ,  b o  5 m il. fu n t ó w  w o d y  w  c ią  
g u  la ta . P o d o b n ą  i lo ś ć  p o c h ła n ia  
p la n t a c ja  k r z e w ó w  o w o c o w y c h . 
J a k  z  te g o  w id a ć  w  w ię k s z o ś c i  
w y p a d k ó w  sa m e  d e s z c z e  n ie  w y ­
s ta r c z a ją  i o lb r z y m ie  i lo ś c i  w o d y  
r o ś l in y  m u szą  w y p o m p o w y w a ć  z 
z ie m i. K t o b y  p o m y ś la ł ,  ż e  ta k ie  
d r o b n e  i b e z b r o n n e  s tw o r z e n ia  
m a ją  w  s o b ie  ty le  e n e r g ii  i p r a c o  
w ito ś c i .

Doskonały polski n o żyk do golenia
Z astosow ani przez fabryk ę  

„G R O M ” najbardziej now oczesnych  
m aszyn, użycie  na]w yższej pod  w zglę-

m ocno zahartow ane, dzięki czem u no­
żyk  je s t  nadzw yczaj osrry i trw ał;', 
środkow a zaś część nożyka, dzięki

dem  gatunku szw edzkiej stali, praw o w ykrojow i i odpuszczonym  bokom , 
korzystania z najnow szych  p a ten tów 5 jest giętka, co zapobiega  pękaniu no-
w  rej dziedzinie j należyte  w yszkole­
nie polskich robotn ików  sprawiły’ , że

żyków  w  m aszynkach.
Jednej próby  w ystarczy , b y  prye-

polskie nożyki „G rom ”  niczym  sic- nie konać się, że nasza k ra jow a  produk-
różnią od najdoskonalszych i najbar 
dziej znanych w yrobów  zagran icz­
nych O strze nożyka  je s t  niezm iernie

Z  łeatcu 0 teatcze

c ja  nożyków  doszła do zupełnej per­
fek cji i przew yższa nawet najlepsze 
obce w yroby.

G e s t  b o h a t e r s k i
TEATR NARÓD t>YV Y —  „C Y K A ­

N O  D E  B E R G E R  A C " —  K O M E ­
D IA  B O H A T E R S K A  V7 5 -C IU  A K ­
T A C H  E D M U N D A  KOSM AN D A .

W  p s y c h ice  k a żd eg o  cz łow iek a  
is tn ie je  p e w n a  m n ie j lu b  w ię ce j 
u k ry ta  k om órk a , w  k tó re j tk w i ja ­
kiś o d ru ch  m łod z ień czy ch  p rzezy ć , 
tli s ię  ja k a ś  isk ie rk a  — buntu. 
K a żd y  z nas b y ł  k ie d y ś  — ch o ćb y  
p rzez  k ró tk ą  ch w ilę  —  boh a terem , 
ro m a n ty czn y m  ry cerzem , w a lcz ą ­
cy m  D o n  K iszotem , czy  p o  prostu  

.zbuntow anym  przeciw ko szarzyżnie 
ży cia  m łod z ień cem . Ż y c ie  zm usiło  
nas p óź n ie j d o  w s ty d liw e g o  u k r y ­
w an ia  ty ch  rom a n ty czn y ch  „s ła ­
b os tek " . T rze b a  b y ło  od rzu c ić  k o ­
p ie  i m iecze , b o  ży c ie  w y m a g a ło  
w a lk i na p ięści. A le  p a m ięć  ta m ­
tych  cza sów  p ozosta ła . I pew r.a, 
c h o ćb y  szczątk ow a , d y sp o z y c ja  d o  
boh a tersk ich  gestów .
■ I  dziś —  m o ż e m y  b y ć  szczerzy  
w o b e c  sa m y ch  s ieb ie  —  ch ętn ie , 
p rzy n a jm n ie j m yślą , p o w ra ca m y  
d o  o w y c h  czasów . I  ch ętn ie  sp o ty ­
k a m y  to  w szystk o , co  nam  ten  p o ­
w r ó t  u łatw ia . T a jem n ica  k om ed ii 
R ostantl‘a tk w i w ła śn ie  w  tym , 
ja k  sądzę.

C yran  o de B e rg e r a c  o tw ie ra  tę 
u k rytą  w  n aszej p sy ch ice  k o m ó rk ę  
m łod z ień czeg o  boh a terstw a . O g lą  
d a ją c  w id o w is k o  teatra lne, o g lą d a ­
m y  ja k b y  sy m b o l n aszych  p rzeżyć . 
M ożem y  b y ć  szczerzy  w o b e c  sa­
m y ch  sieb ie. J e że li o d r z u c im y  z 
k om ed ii R osta  n d ‘a to  w szy stk o , co  
jest je j  zew n ętrzn ą  p o w ło k ą , f o r ­
m ą, w id o w is k o w y m  e fek tem , p o z o ­
stan ie —  ja k o  jądjro —  m ło d z ie ń ­
czość  p o d s ta w y  p sy ch icz n e j C y ra n a  
i j e j  p r z e ja w  ze w n ę trz n y  —  gest 
bohatersk i.

Braw ’ a, k tóre  ro z le g a ją  się p o  
św ietn ie , b ły s k o tl iw ie  zagran ej 
przez L e sz czy ń sk ie g o  scen ie  p r e ­
zen ta c ji „g a sk oń sk ich  ju n a k ó w " , 
są . n ie  ty lk o  n ag rod ą  d la  a rty sty - 
o d tw ó rcy , a le  są tak że  p o d z ię k o w a ­

n iem  w id z ó w  za p o m o c  w  o d n a le ­
zien iu  tej n a jg łę b sze j k o m ó rk i w  
p sych ice , za m y k a ją ce j w sp o m n ie ­
n ie gestu  ju n a ck ie g o

Z  p o d o b n y ch  w z g lę d ó w  za p ew n e  
to w szystk o , co  je s t  p rze c iw s ta w ie ­
n iem , za p rzeczen iem  trzeźw e j, r e ­
a lne j rzeczy w is tośc i —  bohatersk i 
gest, b ez in teresow n ą  o fia rn ość , r o ­
m a n ty czn ą  ry ce rsk o ść , za liczam y 
d o  rzeczy  „p ię k n y c h " . T o  je s t  p ię k ­
ne, b o  —  c h o ć b y  w  n a jm n ie jszy m  
stop n iu  —  n ie g d y ś  nasze w łasne.'

Ż y c ie  cod z ien n e  w y m a g a  r e a liz ­
m u, k tó r y  n ie  sp rz y ja  k u lty w o w a ­
niu  o w y c h  p ię k n y ch  p ie rw ia s tk ó w  
c a  cod zień , a le  ty m  ch ętn ie j u c ie ­
k a m y  d o  n ich  —  „ o d  św ię ta " . D la ­
teg o  „C y ra n  o  d e  B e rg e r a c "  p o d o ­
bać się będ z ie  zaw sze.

O b ecn e  p rzed staw ien ie  „Cyrana" 
w T ea trze  N a ro d o w y m  wyreżysero­
wał J erzy  L eszerw ask i Sądzę że 
m ożn a  b y ło  n ad ać w id o w is k u  w ię k ­
szą d y n a m ik ę  i szybsze  tem p o, a 
także dać j c  w  op ra w ie  u m ie j p o ­
n u rych  d ek ora c ji. L eszczy ń sk i ja k o  
„C y r a n o "  p o tw ie rd z a  pow szech n ą  
.op in ię o  tym , ze g w ia zd a  je g o  talert 
tu b ły szcz y  c ią g le  p e łn y m  b lask iem . 
D ok ła d n ie jsza  ana liza  te j ro li  może 
w y k a za ła b y  p e w n e  n ied oc ią g n ięc ia  
ze  s tron y  w ie lk ie g o  a rtysty , n ie m ­
n ie j je d n a k  ca łością  n ie z w y k le  e- 
fe k to w n ą  i b ły sk o tliw ą  w  p e łn i za ­
s łu ży ł s ob ie  L eszczy ń sk i na  te  o k la ­
ski, ja k im i d a rzy  g o  pu b liczn ość . 
R o lę  R ok sa n y  p o w ie r z o n o  Zofii 
Kajzerowuie. O p ra cow a ła  ją  sta ­
ran n ie  i u ży ła  d o  w y g ra n ia  w ła ś c i­
w y ch  środ k ów , toteż ro la  w y p a d ła  
b, w d z ięczn ie  i m iło , su b te ln ie  i  z 
od czu ciem . Na czo ło  b a rd z o  licz n e j 
o b sa d y  w ysu n ę li s ię  n ie  ty lk o  z t y ­
tu łu  s w y ch  ró l, le cz  p rze d e  w sz y s t­
k im  d ob rą  grą  T . Białoszczyński, A. 
Socha, A. Zelwerowicz (k a p ita ln y  
M o n t f le u r y ), Ł. Łuszczewski, S. Ła 
piński i ńl M ileck i. D e k o ra c je  opra  
c o w a ł A. P ron a szk o , m u zy k ę  sk om ­
p o n o w a ł J. Maklaklewicz.

Stamsław Grzeleck*
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PERŁVI K U M O
PGWI ESC

J a k  o k ie m  s ię g n ą ć  lśn ią c a ,  b ia ło -żó łta ,  n ie z m ie rz o n a  p o ­
ła ć  Tądu, s f a łd o w a n a  w  m a łe  w zgó rza ,  p rze c ię ta  s r o g im i  dżc- 
hfclam i lu b  w y s c h n ię ta  n a  k a m ie ń .  B ie le ją  k o śc i ' n ie d o s z ły c h  
d o  M e k k i  p ie lg r z y m ó w ,  ste rczą  ja k  d r o g o w s k a z y  na  ro z s ta j ­
n y c h  d ro g a c h  że b ra  w ie lb łąd z ie ... pustka ... cisza...

N a  p ia se k  p a d ł  c ie ń  i p o c z ą ł za ta cza ć  duże, c za rn e  k rę g i.  
P o  c h w il i  p o d w o i ł  się, p o tro ił.  S ę p y ,  z w ia s t u n y  śm ie rc i,  m a - 
r u d e r y  h u ra g a n u ,  s z u k a ły  o f ia r ,  p o z o s ta w io n y c h  im  p rze z  
h o jn e  ż y w io ły .

P o d  św ie żo  u s y p a n y m  p rze z  w ia t r  lu b  trąbę  p a g ó r k ie m  
p o r u s z y ło  s ię  coś. N ic z y m  w y g r z e b u ją c y  s ię  z z ie m i kret, 
w o ln o , ca l za  ca lem , p o ra ją c  s i ę .z s y p k im  p ia sk ie m ,  w y d o ­
s ta ł  s ię  n a  p o w ie rz c h n ię  j a k i ś  k szta łt.

C ie n ie  śm ie r c i  p r z y s ia d ły  n a  w y p a lo n y c h  s ło ń c e m  k o ­
śc ia c h  i w p i ły  b a d a w c ze  s p o j r z e n ia  w  n ie p e w n ą  zd o b ycz .

C z ło w ie k ,  g d y ż  on  w ła śn ie  b y ł  tym  ta je m n ic z y m  k s z t a ł ­
tem , w y p ro s t o w a ł  s ię  i z a m r u g a ł  o ś le p io n y m i b la sk ie m ^  o c z y ­
m a . C h w ia ł  się, b e z ra d n ie  s z u k a ją c  w o k o ło  o p a rc ia  rę k o m a  
W r e s z c ie  k u c n ą ł  n a  p ię tach , s t r z e p n ą ł  z w ło s ó w  i tw a rz y  o b ­
le p ia ją c y  je p ia se k  i p o w ió d ł  tw a rd y m , ja k  rze m ie ń ,  ję z y ­

k ie m  p o  s p ie r z c h n ię t y c h  i s p ę k a n y c h  w a rg a c h .  C h c ia ł  p ić !
O k r y t a  f i lc o w y m  p o k ro w c e m  m a n ie r k a  b y ła  p ró ż n a .  W i e ­

le j u ż  c z a su  m in ę ło  ó d  c h w il i,  g d y  w y s s a ł  z n ie j o s ta tn ie  k r o ­
p le  wody.-

C z y ż  p r z e t rw a w s z y  bu rze , m ia ł  s k o n a ć  z p ra g n ie n ia .
S p o j r z a ł  z a m g lo n y m  o d  g o rą c z k i  w z r o k ie m  n a  p a g ó re k ,  

s p o d  k tó re g o  s ię  w y g r z e b a ł  i k lę k n ą w s z y ,  p o c z ą ł s z y b k o ,  j a k  
p ie s, ro z g rz e b y w a ć  r ę k o m a  s y p k i,  p a rz ą c y  p r z y  d o tk n ię c iu  
p ia se k .  K ie r o w a ł  s ię  w ęch e m , a s t ra c h  p rz e d  śm ie r c ią  p o tę ­
g o w a !  je g o  s iły .

S ę p y  w y s u n ę ły  c ie k a w ie  g ło w y  ze sw o ic h  p u s z y s t y c h  k o ł  
n ie r z ó w  i z a k r a k a ły  c h ra p l iw ie .  P o w m ii u k a z y w a ły  s ię  ich  
o c zo m  go łe  p ię ty  i d z iw n ie  ch u d e , p ra w ic  p o z b a w io n e  ł y ­
dek  nog i.

N im  lu d z k i  sęp  d o t a r ł  d o  p a s k a  i  z a w ie s z o n e g o  p rzy  n im  
s k ó r z a n e g o  w o rk a ,  d u ż o  go  to je szcze  i la k  s k ą p y c h  s i ł  k o s z ­
tow a ło .

C z ło w ie k  w sta ł,  p o t r z ą sn ą ł  z w y c ię s k o  zd o b y c zą ,  o d k rę c i ł  
g w a łt o w n ie  o b w ija ją c e  o tw ó r  s z m a ty  i p r z e c h y l iw s z y  się  do  
ty łu , p r z y lg n ą ł  w a r g a m i d o  * s tw a rd n ia łe j ,  s z o r s tk ie j  s k ó r y .  
P a rę  s u c h y c h  z ia re n e k  p ia s k u  w ip ad ło  m u  d o  g a rd ła .  U d ła ­
w i ł  się, c h c ia ł  sp lu n ą ć ,  lecz ś l in y  z a b r a k ło  m u  w  u sta ch . C is ­
n ą ł  w o r k ie m  w  s t ro n ę  sę p ów , k tó re  n a w e t n ie  z a re a g o w a ły  
n a  ten  d e sp e k t  i p r z y k u c n ą ł  z p o w ro te m  n a  z iem i.

P ó łp r z y t o m n y m  w z ro k ie m  w p i ł  s ię  w  go łe  p ię ty  tego d r u ­
g iego. P m ż m y ś la ł,  o  ile  le zą c y  tam  p o d  p ia s k ie m  b e d u in  jest 
s z c z ę ś liw s z y  o d  m e go , n ie  m a ją c  ju ż  ż a d n y c h  p ra g n ie ń

C h c ia ł  zyć, m u s ia ł  żyć, a j e d n a k  to ży c ie  u c ie k a ło  z n ie ­
go  z k a ż d ą  c h w ilą .  W ie d z ia ł ,  że je że li n ie  z n a jd z ie  w o d y ,  to 
zą  p a rę  g o d z in ,  tn k  j a k  ten tutaj w ie r n y  je go  to w a rz y sz ,  b ę ­
dz ie  s z c z e r z * !  d o  s ło ń c a  w śm ie r te ln y m  śm ie c h u  zęby.

N ie  b a ł  s ię  o s ieb ie , le cz  o tych, k t ó r y m  ś p 'e s z y ł  z  p o m o ­
cą, z o strze że n ie m . W ie d z ia ł ,  że je że li tu s k o n a  n a  p ia s k a c h ,  
to w y p a d k i  m o g ą  p r z y b r a ć  n ie o b l ic z a ln e  s k u tk i.  N e r w o w o  
o g lą d n ą ł  s ię  na  za ch ó d . P o g o ń  p rę d ze j czy p ó źn ie j  m u s ia ła  
j u ż  z a  n im  w y ru sz y ć ,  b u r z a  ją  m oże  z a t r z y m a ła ,  lecz te raz  
zapew m e z n ó w  jest n a  tropie...

S z a le ń c z y ,  n ie s p o d z ie w a n y  z u p e łn ie  śm ie c h  c h w y c i ł  g o  za 
g a rd ło .  C h ra p l iw e ,  n ie m a l zw ie rzę c e  rż e n ie  z a k łó c i ło  p a n u ­
ją c ą  w m ko ło  c iszę. A ż  sę p y  ze z d z iw ie n ie m  p o d n io s ły  g ło w y .

P a d a ją c y  z n ie b a  ż a r  p r z y p o m n ia ł  m u , że s ie d z i z g o łą  
g ło w ą .  Z n o y y u  p r z y k lą k ł  i p o  c h w il i  o d k o p a ł  he łm . W y t r z e -  
p a ł  g o  o k o la n o  i w c is n ą ł  na  w y r u d z ia łą  od  s ło ń c a  c zu p ry n ę .

t Z a m g lo n y  je g o  w z ro k  z a b ły s ł  nag le , z a t r z y m a w s z y  s ię  n a  
w y s ta ją c y m  z p la s k u  k o p y c ie  w ie lb łą d a .  C h w ilę  s ię  z a s ta n a  
w dał i w re sz c ie  z n o w u  p r z y k lę k n ą ł,  b y  p o u o w n ie  z w ię k sz ą  
jeszcze  e n e rg ią  z a b ra ć  s ię  d o  sw o je j sęp ie j ro b o r i  .

P r a c a  sz ła  m u  c o ra z  ciężej. C o  c h w ila  o c ie ra ł  rę k a w e m  
p ły n ą c y  o b f ic ie  z c zo ła  i z a le w a ją c y  o czy  pot. S p r ó b o w a ł  go  
ję z y k ie m , o b liz u ją c  s ię  w o k o ło  ust. P o t  b y ł  s ło n y ,  je d n a k  
z w i lż y ł  n a  c h w ilę  s p ę k a n e  w a rg i.  B o la ły  go  p a z n o k c ie  i s ta ­
wy p a lc ó w , z t ru d n o śc ią  w y p ro s t o w y w a ł  k rz y że .  M ó z g  z a m ie ­
r a ł  o d  g o rą c a

S p o d  p ia s k u  w y ło n i ł  s ię  p o m a rsz c z o n y ,  n ic z y m  p u sty  w o ­
re k , o b w is ły  b r z u c h  w ie lb łą d a .

L u d z k i  sę p  w y d o b y ł  z za  p a sa  n ó ż  i je d n y m  p c h n ię c ie m  
w b i ł  g o  w  w ie lb łą d z ie  śc ie rw o . S z u k a ł  o s ta tn ie g o  r a t u n k u  —  
w o d y ,  j a k a  m o g ła  je szcze  z n a jd o w a ć  się  w  ż o łą d k u  pad łe -
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